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Z d o b y c i e  p r a k t y k ?  h a n d l o w e j
fiatwi z&rz^zenle Win. Skarbu

Na akv jk g tai ań Zw. Izb Prze- adw entów  pośrednicy handlowi
Skaiba wy- 

mih, ka podstawie kto- 
1 pośrednicy handlowi, wyku­
li ■ J%cy świadectwo przemysłowe 
ll1" P lta osobiste zajęcia prze- 
nw low E , mugą zatruam ać dwóch 
l . Iwerrtów szkół handlowych w 
o -r ,  sie dworh lat od daty ukoń- 
CI®n»* przez men szkoły

ależy przy tym podkres.ić, iz 
c?: to absolwentów szKoł han 

dlowych wszelkich typów i stop­
ni.

W razie zatrudnienia dwócn ab

wykupujący św iadectw a przemy­
słowego wyższej kategorii; —  
uiga powyższa przysługuje z u- 
rzędu bez składan.a indywidual­
nych podań; ma ona zastosowa­
nie od dnia 1 lipca 1938 r.

Słuszn, to zarządzenie Min. 
Skarbu rozszerza poważnie moż­
liw ości zatrudnienia i zdobycia 
praktyki przez absolwentów szkół 
handlowych i niew ątpliw ie stanie 
się jeszcze dnym bodźcem  za­
chęty m lodziezy do wyboru za­
wodu kupieckiego.

Ś. f P

U J C S A *  »M »D <  M , S h « I
P oD otiiik , h. cz łon ek  O .W .i '.  i O .N .It. z a s łu ż on y  d zia ła cz  n a rod o - 
w °  -  la d y k a ln y  na teren ie  P ru szK ow a . U rod z on y  9 . 1 . 1 9 1 2 , zm arł 

dnia  7 bm . p o  d łu g ich  i c ię żk ich  cierp ien ia ch , 
^prow adzanie z w ło k  z m ieszk ivn ia  p rz y  ul. K ośc ie ln e j N r  1 

w  P ru szk ow ie  d o m ie js c o w e g o  k ośc io ła  n astąp i w  dniu 9 bm  o g . 17.
O c  -yrn za w ia d a m ia ją

PRZYJACIELE I KOLEDZY

Tragedia Schuschnigga
p ? z « z  p r y z m a t . . .  g r a m o f o n u

, . wJ t  i t i i i  A u s J l  J
W iedeń, w lipcu 1938

Austria znajduje się w  stanie 
uj idnolicania i upodobniana z 
N iem cam i: te Bame w ięc ju z n o­
szą mundury żołnierze, te same 
przysługują tytuły urzędnikom, 
nawet ujednolicone zostało już 
teraz częściow o ństawodawstwo. 
I te mamę tytuły oraz t ę  samą co 
w Berlinie treść zaw ierają gaze­
ty austriackie. Nawet dawny 
Neue* W iener Journal'' zaopa ■

J c y & U f t a  p i z y j a c i ó l  i  n c z & c iu m iĄ ó w

K io  io s ii ż y  ■ JfLUa?
Otrzymaliśmy od jednego z 

' zyjaciół naszego pisma nastę­
pujące uw agi:

^  n -̂ -,ABC“  z onia 22 czerw- 
ukazał się artykuł wstępny 

Podpisany in icjałam i J. K. p. t. 
V to jest żydem ". W ydaje mi się, 

teza postaw iona w artykule 
1 W nie jest słuszna. Autor arty- 

hułu, pod którego cy fiam i nie 
fudno jest się dom yślić p. red. 
ans K orolca, uważa, że odpo- 
1 -edź na pytanie kto jest żydem 

eć musi charakter ogólnikowy, 
że żydem jest ten kto posiada ce ­
chy ducha żydowskiego. Jest to 

Um alowanie nietylko ogólniko 
w®> A le i, w moim przekonaniu
niebezpieczne

-kres.e. który przeżywamy 
1 °!tresie system atycznego 

Ougiauiama się we wsżystkieh 
m em P,l_ dziedzinach życia polskie­
go od żydów, jest rzeczą koniecz­
ną ustaiem e, w sposób n ie nasu­
w ający żadnych^ wątpliwej*. ko­
go za zyda należy uważać. Jest 
to konieczne tym w ięcej, że zda­
rzają się już i bedą n iew ątpliw a 
zdarzać trudności i nawet zatar­
gi przy eliminowaniu z organiza­
cji i związków polskich ludzi po­
chodzenia niewątpliw ie żydow ­
skiego, którzy zasłaniać się będą 
•wym rzekomo polskim duchem, 
którego oczyw iście nikt spraw- 
d8*ć ani dowieść jego  braku, nie- 
•■włucznie nie zdoła.

Nie jestem bynajm niej Zwolen­
ie m  rasizmu Uv»ażam, że nie 
e.w i ciało, ale psychika decy- 

Przede wszystkim o warto- 
C1 człowieka. Ponieważ jednak 

. 08w-iadczenie i statystyka uczy, 
Ze ^Ucli i psychika w wielu wy- 

<ach, nawet w olbrzym iej 
'y§kszości wypadków zależna 
•j-st od środowiska, wychowania 

tradycji decyduje okres czasu 
k.órym  »ię psychika człowieka 
ż1 u lub .nnych warunkach 

sz-taitowała. zdaniem moim przy 
p'-»  w sposób wyraźny pawnego 

n ^ u m  pokoleń chrzęści jań- 
'] lc ’  jako  cenzus z punktu wi 
czep.a politycznego jest rzeczą 
Konieczna.

Naturalnie, ustalenie, że ży- 
f ra niewątpliwym  jest ten. kto 

nif  m°ze się wykazać, że o jciec, 
dziad i babka jego —  byli

S ł u ż b a  p r a c y
w  Rum unii

ruf-Up-ARESZT’ 8 7- Raąd ri> 
ski postanow ił wprowadzić

siuźbę pracy dla
- która kończy szkoię

• nią. Każdy aosolw ent bedzie
(.trzj-mać djrplom dopiero

►djyciu kilku - m iesięcznej
racy. V -ac.a S jżytKOwana bęf. 2] A fJ i

dia podniesienia kulturywsi.

chrześcijanam i —  dawać może 
także okazję do nadużyć.

Sam spotkałem się z tego rodzą 
ju  interpretacją powyższej zasa­
dy, że jeśli czyjś dziad w pode­
szłym będąc wieku ochrzcił się 
wraz z synem, to wouk stał się 
tym samym Polakiem  w trzecim  
pokoleniu. Oczyw iście jest to ro ­
zumowanie żywo przypom inające 
metody talmudu, aczkolwiek w da 
nym wypadku pochodziło od kato

lickiego księdza nie orientu jące­
go się należycie w nastrojach pa 
nujących w młodym pokoleniu.

Reasum ując zatym, uważam, 
że artykuł p. K orolca należałoby 
skorygow ać w ten sposób, że na 
pytanie kto jest życiem, należy od 
powiedzieć, żydem jest ten kto po 
siada cechy ducha żydowskiego i 
ten czyj o jciec i dzia;ł (matka i 
babka; byli wyznania m ojżeszo­
wego.

trzony juz je s . w  swastykę i o fi­
cjalnie „zgleichszaltow any".

Jednego jednak nie łatwo da 
się u jednolicić, & mianowicie we­
sołego i lekkiego usposobienia 
wiedeńskiego, różniącego się tak 
bardzo od Berlina. Zupełnie inni 
są tutaj ludzie, rozm owni, serde­
czni, dow cipni —  niemal że cza­
rujący, Niema żadnego śladu z 
berlińskiej szorstkości i „p iw n e j"  
lo ja lności oraz tej pew ności sie­
bie i lekceważenia innych, która 
tak szybko zraża do N iem ców 
każdego cudzoziem ca w Berlinie. 
Nie ma go nawet i „u rzędow y" 
nasz „cicerone", K reisleiler jedne 
go z wiedeńskicn okręgów ,. przy­
dzielony do towarzystwa i oczy­
wiście odpow iedniej propagandy. 
Kozmowa z nim na najpow ażniej­
sze tematy roczy się w ięc w to ­
nie wesołym i lekkim, w atmo­
sferze mimo wszystko pewnego' 
wzajem nego zaufania. Jesteśmy 
przecież w Grinzingu, a na stole 
perli się wr kielichach wino, — 
piwo zostało w Berlinie.

D A W N IEJ, A DZIŚ
M ówi nam o czasach m inio­

nych, o prześladowaniach zno­
szonych przez „n ielegaln ych " na­
zich za czasów

skich. W ięzienia; obozy koncen­
tracyjne, zwalniania z pracy, do- 
nosicielstw o i „F ron t ojczyźnia­
ny", „organ izacja  urzędników i lu 
dzi zależnych", operująca piękny­
mi frazesam i o patriotyzm ie i zgo

Schuschniggow -

Zaioicilieni augowi? faszyzmu
I n a u g u r a c j a  ż n i w  w a  W ! c s z i e f o

P lo n y  w s zę d zie  dopisały

■ ..■gej, -

Rzym, w lipcu
W poniedziałek 4 lipca na po­

lach pontyjskich ocibyła się wspa 
nia-ła uroczj stość inauguracji 
żniw we W łoszech. Zgodnie z przy 
jętym  już zwyczajem, żniwa rozpo 
czął sam Duce M ussolini. Uroczy 
stość inauguracyjna w bieżącym 
toku obchodzona jest w Całej Ita- 
łii ze sp e c ja ^ ą  radością. Bierze w 
niej udział bezmała cała ludność 
W łoch. Sym boliczne ceremonie 
transm itują wszystkie stacje ra­
diowe.

Radość jest rzeczywiście uza­
sadniona.

i P-awd«,iły się pesymistyes 
ne pioroctw a j przewidywania kię 

ki, . ką miało ponieść włoskie i 
rolnictw o powodu niezwykłych 
.pał >w, panujących w Italii do 

kwietnia. W edług in form acji nad 
chodzących z poszczególnych t ro- 
w incji kraju, żniwa tegoroczne 
daazą wynik, normalne, s w nie 
których okolicach zbiory przewyż 
szą nawet zapewne wyniki ląt po 
przednich. W ielkie ulewy które 
przyszły w końcu kwietnia —  nie 
były widać jeszcze spóźnione.

Rząd, w przewidywaniu klęski, 
wydał jednak w m iędzyczasie sze­
reg zarządzeń wyjątkowych, aby 
nie dopuścić do m ożliwego kryzy­
su zbożowego, a przede wszyst­
kim odsunąć konieczność importu 
z zagranicy. Między innymi w pro 
wadzono obowiązek dodawania do 
mąki żytniej i pszennej 20 proc. 
kukurydzy, wydano surowe przepi 
sy przeciw ko spekulacji zbożem i 
mąką, wprowadzono specjalną 
kontrolę nad piekarniami i t. d 
Dało to, rzecz prosta, powód pra­
sie wi ogiej faszj zmówi we Fran­
c ji i A nglii do snucia przeróż­
nych koncepcji na temat załrm a- 
nia się polityki w łoskiej. Pisano 
o zmianach, jakie będzie musiał 
Mussolini zastosować a powodu 
klęski zbożow ej, w swej taktyce 
hiszpańskiej, m owiono nawet o 
konieczności zwrócenia się W łoch 
do rządu angielskiego z prośbą o 
udzielenie pożyczki.

Dziś wszystkie te przypuszcze­
nia i przewidywania straciły 
grunt pod nogami.

Przed dwoma dniami odbyło się 
w Rzymie posiedzenie K orporacji 
zbożow ej, na którym przew odni­
czył osubiście M ussolini. Udział 
jego w posiedzeniu tym świadczy 
dobitnie o znaczeniu, jakie dla

rządu włoskiego posiada w chwili 
obecnej zagadnienie polityki zbo­
żowej. Sam owystarczalność w tej 
dziedzinie jest częścią składową 
całego planu zm ierzającego do sa 
mu w ystarczalności gospodarczej 
Italii pod każdym względem, a 
plan ten jest obecnie naczelnym 
hasłem M ussoliniego (A l. K .)

dzie narodowej, a równocześnie i 
najgorszym i metodami teroru mo­
ralnego i fizycznego —  to w szyst­
ko przew ija  się przed naszjuni u- 
szami. Nie trudno jest jednak wła 
śnie nam wszystko to zrozumieć.

Czy dzisiaj stosunki te atinęly w 
Austrii, czy też jedynie zmieniły 
się role. Nawet przy winie i przy 
szczerej, wzajem nej rormowie, 
nie można zapom inać o te j „o d ­
wrotnej stron ie" nie tyle meda­
lu. ile obozu koncentracyjnego. 
H itlerow cy tutejsi zapewniają, że 
w dniu 27-ym m arca zapomnieli o 
zem ście i przebaczyli wszystkim 
swym przeciwnikom, a dziś stosu 
ją  represje jedynie wobec żydów 
i w obec wszystkich, którzj za 
dawnych cząsów popełniali bez­
prawia i rzeczyw iste św iństwa. A 
tych ma być w całej A ustrii jedy 
nie 3780. I to jeśt duża cy fra , a 
poza tym nie można w ierzyć prze- 
c.eż oficja lnym  zapewnieniom. W 
gruncie rzeczy terror i przymus 
moralny, a nierzadko i fizyczny, 
istnieje nadal w  Austrii

„ P o l f i K S ?  i  * ; £ £ ‘ £ « 4  ł a t k ą ”
w o l a  u t t o d s s t o i  r -o S s b a  w  O p o l u

OPOLE, 8.7. W m iejscu piel­
grzymkowym Polaków Śląska, na 
Górze Chełmskiej (św. Anny), od 
był się w niedzielę dn. 3 b. m. 
wspaniały Zjazd Młodzieży Pol 
skiej ze Śląska Opolskiego. Pod­
czas uroczj stego nabożeństwa 
pod gołym niebem, na placu przed 
Grotą, pośw ięcony został nowy 
sztandar Związku M łodzieży P ol­
sko - Katolickiej na Śląsku Opol­
skim. Po połudriu  w polskiej po- 
siedlości na „Chełmskim W ier­
chu" odbył się Zjazd, na który rui 
mo deszczu przybyły tysiączne 
rzesze młodych uczestników.

W ygłoszone na Zjeździe liczne 
przemówienia, tchnęły gorącym  
uczuciem  narodowym  i twórczym 
zapałem. Na Zjeździe były obecne 
delegacje m łodzieży zt wszyst- 
klch terenów Rzeszy, zamieszka- 
L a przez ludność polską.

Zjazd przy je ł huraganem  okla­
sków następującą rezolu cję :

„M łodzi Polacy, przedstawicie-

L i t e w s k i
attachć h andlow y

w Polsce
. W o „p rz e w id y w a n e g o  zaueśnie- 

nia stosunków gospodarczych polsko- 
litewskich,^ nasrąpić ma w -ajbliż 
ss i"  zasie nominacja attache han- 
dlowego przy poseLtwio litewskim 
w Warszawie.

le wszystkich organizacji i ośrod­
ków M łodzieży Polskiej na Śląs­
ku, zebrani na Zjeździe na Górze 
św. Anny w dniu 8 lipca 1933 r. 
stw ierdzają: Prawdy Polaków, o- 
głoszone na W ielkim K ongresie 
Polaków w Niemczech, a mianowi 
c ie :

Prawda pierw sza: Jesteśmy Po 
lakam i! Prawda druga: W iara oj 
ców naszych jest wiarą naszych 
dzieci! Prawda trzecia . Polak Po 
lakowi bratem 1 Prawda czwarta : 
Codzień Polak Narodowi służy! 
Prawda piąta: Polska Matką na­
szą, o Matce nie wolno m ówić źle!

—  Oio nasze prawdy. Na nich 
budujemy nasze życie, według 
nich pracow ać i w alczyć będzie-

ci z całym społeczeństwem  
skim w Niem cze-h, a pod 
kiem Rcdła.

Pracą i walką O jców  i Przod­
ków naszych związani jesteśm y z 
ojczystą ziemią śląską. Na tej zie 
mi chcem y pracow ać, a dziedzic 
two przekazane przez O jców , po­
mnażać.

Wzywam y całą Młodzież Polską 
na Śląsku, wszystkich synów Na­
rodu Polskiego na tej ziemi zamie 
szkałych do wstąpienia do na­
szych organizacyj m łodzieżowych 
Złączyć chcem y wszj stkie siły, 
aby na tej ziemi w yrosła młodzież 
Dolska wielkiego Ducha, ofiarne­
go Serca i p iacow itych  rak.

W walce o polskość, my musi-

jednak trzeba, że zmieniło się je ­
go napięcie i nastawienie. Sam 
Biirckei dba zreuztą o pozory r ,a * 
worządności i sprawiedliwości. 
Niezawsze bię mu to udaje, —-  ni® 
mimo to żydowskie wiadom ości o 
„szalejącym  terrorze", są mocno 
przesadzone.

S C H U S C H M G G  
A  C S A M U F O N

Kto jest jedni-k znienawidzony 
przez zwycięskich hitlerowców, to 
dawny dyktator Schuschm gg. 
Przekonać się o tym można w 
W iedniu na każdym kroku. I te­
raz rczmow-a schodzi na ten te­
mat. „C iceron e" nasz opowiada, 
że jako jeden z dawnieii zych przy 
w odców  ta jnej organizacji, mu­
siał niejednokrotnie pocierzać 
sw ych ludzi i zachęcać do wytrwa 
nia. Mów-ił wówczas najczęściej, 
że wprawdzie teraz oni cierpią Lic 
dę i prześladowania, a „ten  
drań" Schuschnigg rozniera się w 
pałacach rządowych i luksuso­
wych sam ochodach, jednak los je ­
go jest naprawdę nie do pozazuro 
szczenią. „B o  gdy my, jeś li nie 
zginiem y na chwałę ojczyzny i 
partii, —  to prędzej czy później 
doczekam j’ się zwycięstwa, to 
Schusnigga otacza dziś zewsząd 
nienawiść i pogarda, a koniec je­
go jest już bliski. I tragiczna bę­
dzie dla niego ta chwila, gdy poz­
bawiony o fic ja ln ych  frazesów , sta 
nie oko w oko ze rzeczy wistością, 
i gdy- na tej rzeczywistości zo­
baczy wówczas swą prawdziwą 
małość.

„A  jak jest dzisiaj —  przecież 
Schuschnigg jest dziś chyba n a j­
bardziej nieszczęśliwym  człow ie­
kiem na św iecie. Nawet chociażby 
otaczały go w obecnym  więzieniu 
wszystkie wygody, chociażby nie 
stosowano w obec niego żadnych 
represji, to pi zecież ju ż samo u- 
stawienie ebok w  pokoju  gram o­
fonu i nagrywanie na nim codzień 
nie płyty z własnymi, dawnymi 

przyznać i m0lVamj napuszonymi, to samo 
już przecież musi być dla niego 
największą torturą. Podówczas 
to co się mówiło, —  i to co  dzL 
jest w rzeczyw istości, —  to prze­
cież p o jąć własną swą śmieszność 
i w ypływ ającą i  n iej tragedię".

N ietrudno w ów czas było d o j­
rzeć w oczach naszego „K reislei- 
tera“  oaołysk zadowolenia i jak- 
gdyby złośliw ości. W idać było, ke 
tc jeg o  „teoretyczne" napozór wy 
wody o „gram ofon ie  i tragedii 
psych iczn ej" —  niezbyt dalekie są 
od prawdy, coś z tymi płyi ami i  
dawnego okresu sztucznej św iet­
ności Schuschnigga, m usiało być 
prawdą. Nie powiedziano nam 
niczego konkretnego o Schuschnig 
gu, a jednak powiedziano o nim 
wiele.

pol-
zna-

my dla sprawy polskiej w jednoś- my w y g ra ć !"

t  .  h o i j m m m  . . .  Ł v

Likwidujemy żpddw
broszura Biblioteki społeczno-polityczne]

„ a  m c ”

do n a b y c i a
ttre wssystEcśch kioskiclt

Cena 5 - Sir-

S C H U S IK N IG G  -  
FR&ESTRO GA

Mowa pełna frazesów  i sztucz­
nego przekonania o swych w arto­
ściach, —  zrekonstruowana w
g-amrofonie po kilku miesiącach 
w zupełnie odwróconych warun­
kach. Śmieszna to rzecz, ale rów ­
nocześnie i poważna. X warto je-=t, 
by pomyśleli o tym wszyscy, ku> 
rzy znajdują się w podobnej, jak 
dawniej Schuschnigg sytuacji, k io 
rzy korzystając z wygodnych po­
zycji „taktycznych", stroją  się w 
togi patriotycznych Katonów iw  
koturny narodow ych bohaterów, 
pc-dczas gdy rzeczyw istość w yglą 
da zupełnie odm iennie. A  już w 
każdym razie nie należy takim po 
litycznym  m ówcom nagryw ać 
sw ych słów  na płytę. Kanclerz 
Schuscł.ni <r nauczył, jak bardzo 
to może być śmieszne i niebez­
pieczne.

ST. KAMIŃSKI
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